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We Czwartek 


Krótka statystyka dzieńników i tygo- 
dników angielskich (Newpapers) 
w latach 1817, 1818, 1819, 
1820. — 

VV tym przedmiocie udzieliło Mi- 
nisterium Angielskie Parlamentowi za- 
żądaną urzędową wiadomość, z którey 
naypoźnieysza gazeta literacka (litterary 
gazette) wyięła niektóre irteresuiące data. 

Oto są rezultaty tego rapportu z nie- 
iakiemi uwagami. 

Z tego urzędownego zdania sprawy 
pokazuie się, iż w pomienionych 4rech 
latach wyszło w samym Londynie z 
pod prasy: 

. Raz w tydzień (w Sobotę, 
Niedzielę lub w Poniedziałek, a zatem 
na początku, lub w końcu tygodnia) 
pisma ezasowych 42. Do tey ie- 
dnak klassy policzone są dzieńniki: 
£xaminer, (badacz), Bells weekly Mes- 
senger, (tygodniowy posłaniec) ¿he News, 

nowiny) i the Observer, (dostrze- 

gacz), które dwa razy do tygo- 
dnia wychodzą. Z tych w roku 1821 
utrzymafo się tylko 52, aleteż przybyło 
ilka nowych. lednego z nich uprze- 
dano 20000 exemplarzów, które sam wy- 
awca prócz rozdzielaczów podał do 
stęplowania. Nie rachuie się tu wcale 
odbyt poźniey zamówionych exemņla- 
TYN tego, iakoteż innych dzienników. 
Większy zatem iest odbyt niżeli go urzę- 
downa statystyka podaie. VVychodzi 
e tego za granicę mnóstwo niestęp- 
owanych exemplarzy, których sama 4ż- 
terary gazette przeszło 2000 liczy. — 


Ne 


15. 7. Lutego 1822. 


Z the country Herald, (ógłaszacza 
narodowego) uprzedaią rocznie 


exemplarzy — = ca 4000 
Bells weckly Messenger, i the 

News, każdego przeszfo — 5000 
The Observer, przeszto — 9000 


Bells weckiy dispatche (tygodnio- 
wy kurier) the Englishman 
(anglik) zhe Examiner, the 
Guardian (stróż) žhe litterary 
Gazette (gazeta literacka), każde 
ma rozchodu 2600 do 4000 
Pisma czasowe tygodniowe w po- 
równaniu z wychodzącemi codzieńnie 
umieszczają więcey doniesień urzędo- 
wych i różne w chwili wyyścia publiez- 
ność wiele obchodzące originalne arty- 
kufy, główne gazety niedzielne udzie- 
laią rozprawy parlamentowe z Soboty 
to iest dnia poprzedniego i doniesienia 
o rosprawach sądowych w Londynie z 
tegoż dnia. 
B. Pism czasowych, które 
w Londynie w pewnych dniach 
( wszakże ani na początku ani na końcu 
tygodnia) raz, dwa, lub trzy razy 
natydzień wychodzą by?o 18.— 
Wszystkie te 18 pism razem maią 
do 30000 exemplarzy rozchodu. Odbyt 
ich iest dla tego tak nieznaczny, po- 
nieważ w głównym przedmiocie matą 
tylko liczbę czytelników zZz pewnych 
klass obchodzą, a ciekawa publiczność 
Łondynńtska, radaby o każdey nowinie iak 
nayspiesznićy dowiedzieć się. 
C. Gazet porannych i wie- 
czornych codzieńnie wy cho- 
dz aiii w Londynie iest 15. Poran- 
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nikow iest 8. których odbyt dzienny 
wynosi: 18 do 20000 a 7. gazet wie- 
czornych: 12 do 14000 exempłarzów. 
Publiczność Londyńska chce mieć 
nowiny nie tylko codzień, ale nawet 
co godzina. Dlategoteż tylko w Lon- 
dynie wychodzą niektóre pisma nawet 
i w Niedzielę. Gazety ranne udzielaią 
naywcześniey rozpraw parlamentowych 
z których wieczorne, dopiero takowe 
wyymuią. Każda z tamtych zatrudnia 
6 do 10 ludzi uczonych, którzy się pod- 
czas posiedzenia izb co pół godziny, 
co godzina, lub eo dwie godzin mie- 
niaią, i tam mowy i zdarzenia óbu 
Izb natychmiast spisuią. Który z nich 
wyydzie , przepisuie wnet na kilku 
arkuszach  pospisywane rosprawy , 
liczni sktadacze biorą ie pod swe ręce. 
Takich skfładaczów  potrzebuią nie- 
które pisma do 14. Skoro artyku 
skończony, roboty poiedyńczych skta- 
daczy zsuwaią się do kupy, a Reader (po- 


prawiacz) ie przegląda. Robotę Reade- 


ra przegląda ieszcze drugi i na boku od- 
miany notuie. Teraz ogół odbieraią 
składacze kolumn, a poprawy w text się 
wsuwaią. Tym sposobem także z innemi 
częściami dzieńnika postępuią. Ledwie 
12 godzin po skończonych rozprawach a 
iużci wychodzą w Poranniku z pod prasy 
do rąk publicznośći! — Arkusze stępluią 
się, chociaż dapićro pierwsza strona 
wytłoczona. Nagrody dla skoropisów 
i koszta nakładu wynoszą na tydzień 
od iedney gazety ranney przeszło 200 
funtów szt. (funt szterling znaczy około 
10 Zł. R. M. K.); gazety wieczorne na 
to ani półowy nie wydaią. lednakowo 
jedna z tamtych przynośi wydawcóm 
15000 do 18000 f. szt. rocznego czystego 
dochodu a dwóm innym 8000 do 10000. 
ledna z gazet wieczornych przynośi 
ag 10000 a 2 lub 8 tygodniki każ- 
y po 3000, do 6000. 

Pisma czasowe ( Newpa- 
pers) Angielskie oprócz Lon- 
dynu. — Każde znacznieysze miasto 
królestwa maich iedno lub kilka. VVszyst- 
kich iest 514, rozchód każdego (ra- 


chując iedno na drugie) liczyć można 
na 2000 exempłarzów. Z tych, co za- 
dziwić powinno, sama Irlandyia ma 
126, Szkocyia 47. Na każdóy z małych 
wysp lersey, Guernsey i Man iest ich 
po 2 a wfaściwa Anglia i WValiia, prócz 
75 Londyńskich, ma 135 pism czaso- 
wych prowincyynych. 

E. Stępel tych wszystkich pism 
czasowych przynośi oprócz nadzwyczay- 
nych poźniey stęplowanych exemplarzy, 
1,300.000 f. szt. ( 10,900,000 Zł. R. ) skar- 
bowi rocznego dochodu; nie iedno kró- 
lestwo w Europie nie potrzebuie tyle 
na wszystkie wydatki Kkraiowe. Sama 
opłata od doniesień prywatnych wynosi 
przeszło 46,000 funtów szterl. 

Dla spiesznego przez pisma czasowe 
rozszerzania rzeczy godnych wiadomości, 
potrzebuie VVielka Brytaniia 52 miliony 
arkuszy wielkiego formatu. 

Odbyt pism czasowych wielóm daie 
sposób do życia i wydoskonalił znacz- 
nie papiernie, ludwisarnie czcionek i 
drukarnie i stał się żrodłem różnych i 
mnogich dochodow, assekuracyi i nay- 
mów. 

F. Iestto zaiste pięknym wypad- 
kiem czasu, że z większym postępem 
oświaty narodowćy w ogólności, także 
i dawny szał stronictw politycznych 
zmnieyszać się poczyna. lestto nowóm 
zia wiskiem w peryiodystyce Angielskićy. 
Dzieńniki z umiarkowaniem sprzyiaiące 
któremu stronictwu , były bardzićy 
wziętemi r. 1820 niź w r. 1819. Pokta- 
damy tu iasne tego dowody. Namiętny 
Champion dał w r. 1817 do stęplowania 
64100 arkuszy; -w 1820 tylko 56934. 
Cobbetta Register nikt nie czytał. Du- 
chetta dispateh płacił miesięcznie z po- 
czątku po 300 f. szt. stęplu; nakoniec 
tylko 2 1/4; Englishman stracił 1/8 swego 
odbytu, Zndependent Wigh 11f12 VWoo- 
lera Gazeta 1/4 i Examiner mniey miał 
czytelników. 

Natomiast wzniósł się rozchód pism 
bezstronnych. Bells dispatch podwoif 
liczbę swych exemplarzy wkrótce, 
gdy został neutralnym a liczba czytel- 


ników Bells Messenger, choć zawsze 
wielka — ieszcze o 1/10 część pomno- 
żyła się. — 

S. 


Lipsiusza nawrócenie. 


, „Nayniestałszym między nawrócony- 
m! był zapewnie sławny Justus Lip- 
sius. Ten uczony mąż odmieniaf cztć- 
ry razy religiią. Urodzony 1547, wycho- 
wany byf w wierze katolickićy. Pod- 
czas swoiego w Jenie pobytu, duszą i 
ciałem przywiązał się do luteranizmu. 
Za powrotem do oyczyzny swoićy, Ni- 
derlandów , nawrócił się do wiary ka- 
tolickiey. Zostawszy niebawem profe- 
sorem w Leydzie, przeszedł do kal- 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Lwowa. — Mamy pewna wiadomośc, że 
sławny wiolonczelista Bernard Romberg, teraz 
na podroży w zawodzie sztuki zostaiący, przyiedzie 
do nas w środku b. miesiąca. Bytaośc tego pierw- 
szego rzędu artysty w naszem miescie, będzie poża- 
dana dla miłośników muzyki i wszystkich hołduiących 
prawdziwemu talentowi, n 

Z Berlina — W miesiącu Grudniu, odbyłi 
snowu poicdynek dway ucznie wyznania Moyżeszo- 
wego. Sprzeczka poszła o mieysce w kolegium , 
sbadwa twierdzili, że do tego samego mieysca maia 
p atwo. Jstotny posiadacz onego, wywodził się 
Lwzbą, którą było oznaczone, lecz uczynił to w spo- 
sobie obrażaiącym. Wyrządzona obraza krwią tylko 
zagodzoną bydź musiała: wyzwali się na pałasze. Teden 
z zapaśników roziuszony nadużył przepisów poiedynku 
a chwytaiąc za pałasz przeciwnika, wpadł na żelazo i 
brzuch sobie niem przeszył, zaczćm sekundanci temu 
niepozwolonemu poestepkowi sprzeciwić się zdołali; 
skaleczył tak mecno wątrobę, że w kilka godzin du- 
cha oddał. Drugi ratował się ucieczką. — atoli 
zasługuie na uwagę psychologow ta okołczność, ił 
wprzódy znaydował się ieszcze na kolegiach i potem 
dopićro © ucieczce pomyślał. Iestto zaiste trudnem 
10 rozwiązania zadaniem, iak można po takim wy- 
padku, gdybyteż wreście ranionym tylko prze- 
€iwnika zostawił, posiadać tyle spokioyności umysłn, 
aby słuchać preleltcyi nauczyciela, chociażby anielskićy 
wymowy, 

Inny poiedynek nierównie mocnićy oburzalac 
pydarzył się w D. , E S A sofista sa 
letnio dić go lesta dni dowód 
slępem Oświaty | ludzkości Nic był "nia Się po 

stał 7 | ludzkości lie byłoby się to za. 
pewne sato, gdyby świadkowie przyczyny poiedyn- 
nu — na Których zbywać nie mogło — nie zważając 
na godne politowania Stosunki, byli zaraz w pierw- 
Szey chwili szczćrze i usilnie w te sprawę się wdali. 


winizmu, poczóm z powodu religiynych 
sporów wrócił na tonc kościoła katolic- 
kiego. Tak tedy stanął tam, z kąd był 
wyszedł. Godna uwagi, iż ten w spra- 
wach kościała tak nieoględny Lipsi- 
usz wyda? dzieło o stałości; ma one 
wartość pod napisem: De Constantia li- 
Śri tres, Mieńależy przepomnieć 0 nad- 
zwyczaynćy pamięci iego. Podobnie 
iak Baron Hormayr umiaf na pa- 
mięć od słowa do sfowa całego Ta- 
cyta. Lipsiusz tak był pewnym pa- 
mięci swoiéy, iż podeymowa się, aby 
a nad nim ay Z p pete „któ 
r mu natychmiast ściął głowę, gdy- 
W chybił iedno słowo PE ii z a 
cyta. s 
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Na pewnym balu w D,., znaydował się czło- 
wiek młody , Doktor prawa wra: æ żoną. Staje sie: 
żonę napadaią iakicś słabości, blednie , chwieie się , 
a widząc to przelekniony małżonek spieszy do niey, 
bliska omdlenia do nieaaiętego mieysca prowadzi i 
tam ia sadza. Własnie kiedy ieszcze zaprzątniony 
był ratowaniem zasłabłćy, oficer zbliża się ku nim 
i żąda ustąpienia krzesła, twierdząc, że do niego 
należy, Mąż w tabiem położeniu uważa to żądanie 
i nieprzyzwoitem i nieludzkiem, a raptowną słabo- 
ścią żony bedac iuż przelekniony, tem więcey doznaie 
drażliwości, i tego przed oficerem nkryć nie iest w 
stanie. Powstaie sprzeczka, jak to się w pođoh- 
nym razie dziać zwykło, staie się coraz głośniey- 
szą i gwałtownicyszą „ wreście dla przywrócenia na- 
leżytey spokoyności na tem się kończy, że poiedynek 
rozstrzygnąć ma sprawę, Nazaiutrz rozpoczyna sie po- 
między przeciwnikami listowanie. Oficer chciał na pisto= 
lety, przeciwnik iego tylko na szpady. Nakoniec ustąpił 
oficer prawDoktorowi; mieysce i godzinę wyznaczono; 
i pierwszy stawił się Doktor w towarzystwie sekun- 
danta, Niebawen przyszedł i Oficer także z sekun- 
dantem ale i z pistoletami. Cofnał ón dane słowọ 
i nastawał koniecznie, aby się strzelać Gdy prze- 
ciwnih odwołuiąc się do zaszłćy iuż w tćy mierze 
umowy, wzbrania się mocno żądaniu temu; oficer 
strzela nań z pistoletu i rani go w nogę Tem roz- 
drażniony do naywyższego ztopnia Doktor i z oba- 
wy drugiego wystrzału, rzuca sią z dobytą szpadą 
na przeciwnika i przebiia go na mieyscu. | Udało mu 
sie w prawdzie uciec, atoli ścigany listami gonczemi, 
schwytany został w Monachium i wydany rządowi 
Pruskiemu, — Tu sprawiedliwie z zaostrzoną cieka* 
wością oczekiwać należy sądowego wyroku,  Zdaie 
się, że nie tylko o to rzecz idzie, iak dalece ustawy 
o poiedynkach zgwałcone zostały, ałe bardzióy o to» 
iah dalece uwięziony rościągnął prawo przyrodzone 
własney obrony przeciwko temu, który zagroził 
mu utratą życia iedney chwili? 
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Z Rossyi. —Nopiąe niedawno w Moskwie ziemię 
około Kremlina, dla zrównania płaszczyzny, znale. 
ziono żelazną kratę maiącą pigtno odwiecznćy dawności, 
Tameczni rzeczy starożytnych badacze, nie wied a 
sami, iakie wydać maią zdanie o tem nowóm od- 
Mryciu. 
P. Ewens, Lektor ięzyka angielskiego przy 
Uniwersytecie Moskiewskim , odstąpił dwie trzecie 
części swoiey pensyi czterysta rubli wynoszące, na 
pomnożenie bibliioteki uniwersyteckiey. 

Radca Stanu i Profesor = ki | 2 

iegleyszych prawnikow praktycznych w Rossyi 
dą Elo M dla "a kam" w Poni. 
Przeżył lat 74 Niezmordowany w pracy i talentami 
obdarzony , własnemi tylko załugami wzniósł się z 
nayniższego stopnia w służbie cywilny na wyższe 
urzędy. Naprzod został radcą sądu karzącego w 
Moskwie. Przez długoletne ćwiczenie i rzadki dar 
natury, umiał cały kodex rossyyski cywilny i ka- 
rzący na pamięć. 4J W uniwersytecie Moskiewskim 
uczył iako profesor publiczny gresa 25 lat nauki 

a 


rawa praktycznćy. Ogółem służył kraiowi lat 5o, 
Wwólniony został z pensyią i godnością radcy 
Stanu. 


Liczba wychodzących dotąd dzieńnikow ros- 
syyskich pomnożyła się na rok b. 1822 nowym ; 

Archiwum północne“ pod redakcyią P. 
Bulgaryna, Historyia , statystika , ekonomiia rzą- 
dowa i opisy podróż, są przedmioty, ktorómi pismo 
to zaymować sie będzie. Polityka i poezyia nie na- 
leża dniego obrębu, —,„Syn oyczyzny: naydaw- 
nicysze i nayzaszczytnićy znane pismo czasowe Tros- 
syyskie, będzie także, podług przyrzeczenia Reda: 
keyi rozciągleyszy i więcćy udoskonalony miało zawód 
na r. 1823. Pierwsi literaci rosyyscy iako Zuł- 
kowski i Gnedycz są współpracownikami. Niektóre 
z dawnieyszych dzieńników iako: Duch pism 
czasowych pod redakcyią lazenltowa, „Do ie- 
trzegacz Nadnewskić „Inwalid ruski 
— iuż ustały 

Przybyło do Moskwy nowe towarzystwo akto- 
row włoskich zamówione od osób prywatnych. 
Pierwszy raz przedstawili d. 12. Października operę 
komiczną: II. Turco in Italia (Turczyn we Włoszech) 
z muzyko Rosyniego. Grali na teatrze domowym 
Hrabiego Apraxin. Powszechnie podobali się nowi 

aktorowie, osobliwie Pani A nti iako prima Donna 
i Pan Peruzzi, tenorzySta. 

ZParyża. Cukiernicy Paryzey usiłują teraz nawet 
nayoschleysze umieietności przyiemneni uczynić dla 
płci piekney. Etienne Jourdan, który roku zeszłego 
udarzył Paryżanki słodka botaniką „ teraz wydał 
cukrowe jeografiia: Geographie historique des dames. 
Testto zbiór g6 map, każda ma ieden departament 


francuzki z iednèy, a krótkie wiadomości o iakiey' 


sławney w tem departamencie urodzoney Francuzce 

z drugicy strony. Cały ten zbiór zamyka ozdobny 

futeralik różneini słodyczami i łakociami wykładany, 
B 
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Uwagi nad kroniką teateru w Rozmai- 
tościach umieszczaną, 


Í (Artykut nadesłany. *) 


W kronice teatru znayduiącćy się w Nr, 4» 
Rozmaitości, którym, intra parenthesim s równie 
pięknych wyrokow iak nior na któ- 

rym wychodzą życzę-(?) — czytałem przy 
wzmiance o ostatnich słowach Wioto wiedza, uci- 
nek na nieszczęsną publiczność, iakoby pogróżkę 
P. Starzews iego oklaskami, ukontentowanie 
icy zwiastuiącemi przyięła, — 

Pozwoli Kronikarz tey kroniki powiedzieć so- 
bie, że iest cokolwiek prędki w sadzeniu: Bylem 
na tey sztuce, przyznaię, że „było tylko trochę re- 
prezentantów publicznośći, że zrazu mechaniczne 
Spuszczeniu zasłony zwyczaynie towarzyszące po- 
ruszenie słyszeć się dało, lecz nie trwało dłuż Y» 
aż każden te smutnę głębokie wrażenie zostawającę 
wiadomość należycie uczuć zdołał, a następuiaca 
ponura cisza dała poznać, że publiczność bardzo 
dobrze czuje stratę, iakąby ićy przyniosł teatru! Pol- 
skiego upadek. — 

Za iednem pióra namaczaniem ośmielam się na 
obronę publicznośći ałoów kilka powiedzieć: — 

Niech Dyrekcya teatru raczy policzyć, czy iest 
we Lwowie 20 domów, aby po $ dukatów znowu 
z 15, by po 6 Dukatow miesięcznie bez uszczerbku 
na teatr wydać zdołały, czy przelo wszystkie loże 
mogą bydź każdey reprezentacyi zaięte ? — ile po% 
ług obeenćy wysokiey ceny mieyso zamkniętych ga 
nabytych ? 9 równie nie moja rzecz liczyć. — — Zdaie 
mi zie, iednego środka Dyrekcya ieszcze nie pró- 
bowała — iakby było, gdyby był abonament na loże 
i „zamknięte krzesła za połowę ceny ? — Bo zdaie mi 
się, że przedstawienia z uniesieniem **» przyjęte 
Dzwóonka — staia w obronie publiczności , że nią 
iest „nieczułą, gdzie” widzi szlachetnę usilność przy: 
czynienia się do iey zadowolnienia, — Lecz też 
proszę nie wymagać abyśmy na zote ***) przedstawic- 
nie Barbary tak się cisneli, iak na pierwsze, — 


*) Chcąc wszelką w artykule tym zachować anten- 
tyczność umieszazamy go tak. jak nam został 
nadesłanym, nie pozwalaiąc sobie naymnicyszey 
zmiany. 

«*) Obacz Rozmaitości Ner 8. b.r. kronika teatru. 
— Dokończenie uwag Ad operą Dzwonek, 

#**) Anonim nie więcćy, ial tylko dwa razy więk- 
szą podaie liczbę, gdyż z udzielonego nam 
repertuarza okazało się że nie 20, ale dopiero 
10 razy trajedya Felińskiego , Barb ara, na 
a” narodowym teatrze przedstawianą 

yła 


prz. R. 


Redakcya F. Krattera. — Drukicm J. Pillera, 


SR 


